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DOBRA RADA CZY SROGA KARA?
Dwa są systemy oddziaływania na ludzi. Po

zytywny i negatywny. Pierwszy, zwracający się do 
uczuć szlachetnych, polega na dawaniu dobrych rad 
i ws\azówe\ ( własny przykład jest tu formą naj
piękniejszą). Drugi przemawia do instynktu samo
zachowawczego, działa groźbą, operuje argumentem 
surowej \ary. W  esencjonalnym skjócie dwie te 
metody o\reślać można następująco: ,,chodź tu z na
m i ’ i ,,nie chodź tam, bo będziesz miał do czynienia 
z n a m i\

W ydawało by się, iż ty l\o  metoda pierwsza, me
toda wyciągania rę\i pomocnej, chcącej podciągnąć 
do góry — może oddziaływać skutecznie. Bo czyż 
można argumentować przymusem? Czyż można prze
konywać pał\ą o słuszności swoich tez? Lfiestety, 
dla wielu przedstawicieli gatun\u homo sapiens jedy
nym sylogizmem, z \tórego wypływa bezspornie słu
szny wniose\ — jest właśnie groźba... T a \  więc uży
wanie ty l\o  i wyłącznie metody dobroci było by prze
cenianiem bliźnich, a mają swe uzasadnienie metody 
ta \  zwane silnej rę\i... choć z p u n \tu  widzenia lo
giki pięść jest właśnie bardzo słabym argumentem...

T̂ ie znaczy to jedna\, by metoda życzliwości 
i dobrego przykładu nigdy i na nic przydać się nie 
mogła. Uczyni cuda tam, gdzie jest chęć i wola od
nalezienia najlepsze] drogi. ?S\ie zdziała natomiast nic, 
gdy używać jej będziemy wobec ludzi, odróżniają
cych doskonale drogi złe i dobre, a z własnego, świa
domego i nieprzymuszonego wyboru schodzących na 
\rzywe ścieżki.

Przesłanki powyższe mając na względzie, nie mo
żemy nie uznać za najwłaściwsze metody wychowaw
cze, stosowane przez większość naszych organizacji 
sportowych. W ydaje się bowiem nie ulegać wątpli
wości, że materiałem, raczej skłonnym do usłucha
nia dobrej rady, do poddania się czarowi idealistycz
nych \oncepcji — jest młodzież. A właśnie przeciw 
zawodnikom skierowane jest przede wszystkim ostrze 
sportowej jurysdykcji. Temida sportowa, popędza
na — zresztą najzupełniej słusznie — przez opinię 
publiczną, domagającą się ukrócenia amoralności bo-
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is\owej, co raz to uderza w młodych sportowców 
dyskwalifikacjami, zawieszeniami, odsunięciem od 
stołu sportowego. Lecz ja\żeż w porównaniu rzad- 
\o  bije się w tych, \tórzy tę młodzież, miast ją w y
chowywać, demoralizują, do czynów nieetycznych 
nakłaniają? A przecież metoda silnej rę\i powinna 
się przede wszystkim zająć niepoprawnymi, zatwar
działymi grzesznicami.

Czyż najlepszym sposobem zachęcenia sporto
wej młodzieży do hołdowania ideałom fair-play, do 
sziĄania w sporcie postępu fizycznego i moralnego— 
nie będzie właśnie dobra rada, a najlepszym sposo
bem odsunięcia od \ierownictwa organizacjami spor
towymi starszych ludzi o zakorzenionych antyspor- 
towych nawykach — sroga Cara? Tych właśnie trze
ba uderzać! Tych \ibiców, tych mistrzów \apero ' 
wania, tych rycerzy zielonego stolica, tych szowini
stów własnego sosu, niestrudzenie przemalowujących 
życie sportowe na czarno, na brudno! Bo ich oświe
cać, ich nawracać, im Czarować pięCno sportowej 
idei nie warto: daremny trud!

Bylibyśmy wysoce zmartwieni, gdyby \toś pomy
ślał, iż walczymy tu o... nie C e ln o ść  łobuzów nie
pełnoletnich. W  ręcz przeciwnie: uważamy, że gdzie 
jest wina musi być i \ara• Lecz chcielibyśmy, by wi
na prezesa w oczach Temidy nie była lżejsza, niż 
wina nowicjusza-juniorCa. Chcielibyśmy, by Temi
da była ślepa na rangę, a widziała ty l\o  sam czyn. 
By nie było dwu miareC■ życzliwa pobłażliwość dla 
zawodowych grzeszników, a srogość („dla przykła
du") dla młodych ludzi, \tórzy często nie zdają sobie 
nawet sprawy z \oloru i wagi swych czynów.

W .  J.
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N A R Y B E K
Jestem pod świeżym wrażeniem artykułu z nr 33 „Sportu 

Polskiego44 o tym, że kluby nie umieją sobie wychować na
rybku, i obozu sportowego szkolnej młodzieży żeńskiej w Sie
rakowie. Z jednej strony ciężkie zarzuty pod adresem klubów 
sportowych,  które nie umieją wychować sobie „narybku44, bo 
nie mają odpowiednich wychowawców,  —  z drugiej zaś roz
śpiewany i rozbawiony liczny zastęp młodych dziewcząt, mó
wiących o swej przyszłej pracy na terenie sportu szkolnego 
z takim zapałem, że aż oczy błyszczą, a na policzki wykwita
ją rumieńce, widoczne mimo opalenia tych policzków na brąz. 
A przecież ten obóz sportowy dziewcząt  nie był specjalnie do
bierany, zgłosiły się nań dobrowolnie te wszystkie dziewczęta, 
które same chciały się zgłosić; takie same więc są prawdopo
dobnie wszystkie inne dziewczęta, zainteresowane sportem. 
Obóz w Sierakowie nie był prowadzony przez jakieś specjal
nie dobierane wychowawczynie.  Nie jestem powołany do opi
niowania pań, pracujących na obozie, ale stwierdzam tylko, 
że były to te same panie, które pracują w szkołach, ośrod
kach i s towarzyszeniach sportowych.  Zatem „narybek44 jest 
i „wychowawczynie44 są. Śmiało przy tym mogę swoje stwier
dzenia rozszerzyć także na narybek męski i na w ychow aw 
ców. Nie ma ich w klubach i nie ma tam widocznie możliwo
ści skupienia ani narybku, ani odpowiednich wychowawców, 
jak to stwierdza autor  wspomnianego artykułu, ale w Polsce 
i narybek i wychowawcy są.

Z drugiej znowu strony słyszę ciągłe narzekania ze strony 
szkół na to, że młodzież, która wbrew poleceniom szkoły tkwi 
dalej w klubach sportowych,  psuje robotę wychowawczą.  
Wiem doskonale także i o tym, że obozy tak zwanych „junio
rów44 w olbrzymim procencie rekrutują się z pośród młodzie
ży szkolnej. Stwarza się około całej tej sprawy taka a tmo
sfera, że już dzisiaj trudno się zorientować, jak to jest na
prawdę.  Przecież trzeba w rozważaniach na ten temat wziąć 
pod uwagę jeszcze i to, że młodzieży szkolnej w Polsce jest 
niespełna ćwierć miliona, a całej młodzieży w wieku „naryb
kowym44 olbrzymia cyfra prawie 4 milionów. Gdzież ta reszta, 
której nikt nie zabrania należeć do klubów; owszem władze 
nawet czynią wielkie wysiłki w tym kierunku, aby tę młodzież 
skierować do sportu. Dlaczegóż to ta właśnie młodzież nie zo
stała ogarnięta sportem. Zainteresowania sportowe ta mło
dzież ma, bo proszę tylko wyjechać w niedzielne, albo nawet 
w sobotnie popołudnie pod Warszawę i policzyć, ile na każ
dym wolnym placu odbywa się nawet  dość regularnych roz
grywek w piłkę nożną. Jest tam i bramka zaznaczona w praw
dzie tylko czapkami, zatkniętymi na kiju, jest sędzia, po mi
strzowsku posługujący się zamiast syrenki własnymi palcami, 
ba, nawet  prowadzone są tabelki prawie ligowe. A może nie 
ma tam lekkiej atletyki? I owszem, można dość gęsto nawet 
spotykać chłopców, biegających po jakiejś wybranej  trasie 
w kółko, albo biegających przy szosie na ściśle według kilo

metrowych słupów wyznaczonych dystansach.  A cykliści z za
ciętymi wargami pedałujący między Pruszkowem a Wolą. 
Wszystko to są przecież przyszli sportowcy, tylko trzeba, że
by się ktoś nimi zaopiekował. Do klubów jednak nie należą, 
bo tam ich nie przyjmują, ze względu na niski poziom „w y
ników44, albo z powodu niemożności płacenia składek.

Coś tu jest nie w porządku. Coś w organizacji sportu 
szwankuje istotnie. Już parokrotnie na łamach „Sportu Pol
skiego44 sprawa ta była poruszana.  Wracam do niej jeszcze 
raz i powiadam: kwalifikacja klubów sportowych,  a może na
wet i całych związków powinna w pierwszym rzędzie zale
żeć od tego, czy dany klub umie sobie wychować narybek, 
czy ma odpowiednie kadry wychowawcze.  Dobrym klubem 
może się nazwać tylko taki, który to zadanie potrafi wykonać. 
Nie zwalajmy winy na szkołę ani też na młodzież, jakoby nie
chętną dla sportu;  nie szukajmy winnych tam, gdzie ich istot
nie nie ma. Przecież ta młodzież żeńska, która tak bardzo 
poruszyła mnie w Sierakowie, za dwa —  trzy lata wyjdzie ze 
szkoły średniej i przejdzie bądź to na wyższe uczelnie i mo
że trafić do AZS-u, bądź też pójdzie do swoich warsztatów 
pracy. Do tego czasu na pewno jej zainteresowania sportowe 
jeszcze się wzmogą,  boć przecież będzie ona jeszcze przez te 
dwa czy trzy lata pracowała w szkole właśnie w tym kie
runku, —  na pewno więc będzie ona szukała po wyjściu ze 
szkoły jakiejś organizacji, gdzie mogłaby uprawiać sport w dal
szym ciągu. Niechże kluby przyjmą ją, ale niech nie żądają 
od niej wyczynów Walasiewiczówny czy Wajsówny,  niech jej 
umożliwią uprawianie sportu, a wtedy na pewno wśród licz
nych rzesz znajdą się także i talenty.

Narybek jest i to narybek o wielkiej wartości, ale trzeba 
się nim umieć zaopiekować

M. Krawczyk.

„ S T A R  T”
S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A

W a r s z a w a ,  u l .  C h m i e l n a  26, t e l e f o n  2-95-96

RAKIETY I PIŁKI TENISOWE -  NAMIOTY I SPRZĘT 
OBOZOWY —  KAJAKI  SZTYWNE I SKŁADANE —  
P R Z Y B O R Y  0 0  G I E R  I T U R Y S T Y K I
Największy wybór. Najniższe ceny.

Ż Ą D A J C I E  B E Z P Ł A T N Y C H  C E N N I K Ó W !
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SZANSE NASZYCH LEKKOATLETÓW NA MISTRZOSTWACH 
EUROPY W PARYŻU

W pierwszych dniach września zjadą się do Paryża  naj
lepsi lekkoatleci europejscy, by stanąć do walki o mistrzostwo 
Europy. Polska, która w swym stałym postępie wprzód zaj
muje dziś jedno z przodujących miejsc w Europie, wysyła 8 
zawodników a to: Zasłonę na 100 i 200 m. Gąssowskiego na 
800 m, Staniszewskiego na 1.500 m, Soldana na 3 km z prze
szkodami, Nojego na 5 km, Sznajdra do skoku o tyczce, Gie- 
ruttę do pchnięcia kulą i 10-boju, oraz Pławczyka do 10-boju.

Amerykanin Fenske —  zwycięzca biegu 1500 m na meczu
Ameryka —  Europa.

Jeżeli przyjrzymy się bliżej składowi naszej reprezentacji, 
to nie trudno będzie nam zauważyć znaczną przewagę repre
zentantów konkurencji biegowych nad technicznymi. W bie
gach obsadzamy wszystkie niemal konkurencje za wyjątkiem 
400 m i 10 km. W biegach przez płotki, które właściwie na
leży już zaliczyć do konkurencji technicznych, nie mamy już 
reprezentanta.  Jak z tego widać, konkurencje techniczne znaj
dują się u nas w stanie upadku, a przecież nie tak dawno 
mieliśmy wręcz odwrotny stan rzeczy, —  dobrych zawodni
ków w konkurencjach technicznych, a słabych biegaczy. Mi- 
mowoli nasuwa się pytanie, czy nie należałoby odrzucić oso
biste animozje i przywrócić do łask trenera Cejzika —  specja
listę od tych właśnie konkurencji.  Współpraca jego z Petkie- 
wiczem mogłaby dać piękne wyniki.

Po tej krótkiej dygresji powróćmy do naszego właściwego 
tematu i rozważmy szanse naszych reprezentantów na mi
strzostwa Europy w Paryżu.

Zasłona osiąga stale 10,6 sek. na 100 m, ale też trudno 
przypuścić, by zszedł poniżej tego czasu, tym bardziej, że 
w Oslo wykazał pewne obniżenie formy. Do półfinału powi
nien wejść bez większych trudności. Przy szczęśliwym splo
cie okoliczności, może znaleźć się w finale, ale sprzeciwiać się 
temu będą: 2 Anglicy, 2 Niemcy, 2 Holendrzy, 2 Węgrzy,
1 Włoch i 1 Szwed, czyli razem 10 kandydatów, a do finału 
wchddzi tylko 6-ciu. Można jednak przypuszczać, że nie wszy
scy z wymienionych przeciwników osiągną swą życiową for
mę, a wówczas  Zasłona znajdzie się w finale. Na 200 m bie
ga Zasłona w granicach 22,1—22,2. Z wynikiem tym droga 
do finału jest dla niego zamknięta. Maksimum możliwości to 
półfinał.

Gąssowski na 800 m ma duże szanse na zdobycie mistrzo
s twa Europy. Możliwości jego, to czas poniżej 1:52, musi jed
nak poprawić swą szybkość. Jeżeli taki czas osiągnie, nie mo
że być gorszy jak trzeci, ale równie dobrze i pierwszy.

Równie wielkie możliwości jak Gąssowski mają Noji i S ta
niszewski. Noji na 5 km może osiągnąć czas 14.30, a będzie 
miał ku temu podnietę startując z biegaczami tej miary co 
Salminen, Pekuri itp. Wynik taki zapewni mu dobre punkto
wane miejsce, a może nawet  i pierwszeństwo.

Staniszewski miał w Oslo piękny czas 3:54,2, nie wyka
zując maksymalnego wysiłku, z czego wnioskować można, 
iż zdolny jest on poprawić swój wynik o co najmniej 1 sekun
dę. Przy swoich wielkich, jak z tego widać, możliwościach, 
ma Staniszewski jedną wadę —  nie umie rozegrać biegu tak
tycznie. W Oslo myślał za niego Noji, w Paryżu będzie sam. 
Jeżeli będzie pamiętał, że wynik w Oslo zawdzięcza tempu 
pierwszych 800 m, które przebiegł w czasie 2:04, powtórzy co 
najmniej wynik z Oslo. Przyciśnięty przez silną konkurencję, 
może wynik ten poprawić w granicach jednej, może nawet 
więcej sekundy, a wówczas. . .  nie bądźmy przesadni w opty- 
miźmie, znajdzie się na pewno w pierwszej trójce.

Możliwości Soldana na 3 km z przeszkodami trudno jest 
określić. Czas jaki uzyskał w bieżącym sezonie jest najlepszy 
z dotychczas w Polsce uzyskanych,  jednakowoż słaby. Wynik 
9:42 nie wróży mu sukcesów w Paryżu.  Możliwości jego są 
jednak daleko większe. Soldan powinien osiągnąć czas około 
9:25, a wówczas  groźni dla niego będą chyba tylko Finowie. 
W konkurencji tej jako mało popularnej możliwe są jednak 
wszelkie niespodzianki.

Sznajdra należy uważać  za najpoważniejszego kandydata  
na mistrza Europy w skoku o tyczce. Wynik 4.10 osiągnął 
w Oslo stosunkowo łatwo, 4.20 strącił lekko, ale 4.15 prze
szedłby na pewno, a w bieżącym sezonie nikt w Europie nie 
przekroczył wysokości 4 m. W Oslo trenował Sznajder pod 
kierunkiem Hoffa, którego rady, jak twierdzą zgodnie Sznaj
der i Morończyk, są bezcenne. Wyjaśnił  on naszym zawod
nikom wiele rzeczy, których dotychczas nie mogli zrozumieć. 
Zdaniem Hoffa, tak Sznajder jak Morończyk mogą osiągnąć 
wysokość 4.30. Morończyk musi nad tym wynikiem dłużej po-

i w GIMNASTYCZNY
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pracować,  natomiast Sznajder ma, jego zdaniem, drobne tylko 
braki. Jeżeli w Paryżu osiągnie 4.20, będzie bezwarunkowo 
niepokonany. Jeżeli powtórzy swój wynik z Oslo —  chyba też.

Szanse Gierutty w pchnięciu kulą są niewielkie. Osiąga 
on niewiele ponad 15 m. Szwankuje u niego koordynacja ru
chów. Gdyby ten błąd poprawił, mógłby rzucić około 16 m. 
Ponieważ jednak* równocześnie trenuje 10-bój wątpić należy 
czy znajdzie dość czasu, by solidnie popracować nad kulą. 
Natomiast  jako 10-boista ma Gierutto bardzo duże możliwo
ści. W  rzutach jest bezwzględnie najlepszy —  o tym wiemy, 
gdyż w tych konkurencjach dał się niejednokrotnie poznać, ale 
i skoki ma dobre, wzwyż około 1.80, w dal około 6.50. Naj
słabiej przedstawiają się u niego biegi, ale i w tych konku
rencjach zdobędzie poważną ilość punktów. W sumie może 
on osiągnąć około 7.000 pkt. Z wynikiem tym winien upla
sować się na dobrym miejscu.

Pławczyk przebywa stale we Francji, więc trudno jest nam 
coś o nim powiedzieć. Start  jego zresztą uzależniony jest od 
tego, jakimi wykaże się wynikami.

Według początkowych zamiarów miała wyjechać do P a 
ryża sztafeta 4X100. Z zamiaru tego musiano zrezygnować na 
skutek trudności w uzyskaniu urlopu przez jednego z zawodni
ków, a ponadto wychodzono z założenia, że przy małych szan
sach sztafety, nie war to kasy Związku obciążać poważnym 
wydatkiem, jakim bądź co bądź byłoby wysłanie jeszcze 4 za
wodników. Wiemy dobrze, że Związek Lekkoatletyczny boga- 
gaty nie jest, i dlatego nie należy się dziwić, że z tego punktu 
widzenia podchodzi do sprawy. Stwierdzić jednak należy, że 
za wielką sumienność w pracy,  jaką wykazali zawodnicy 
wchodzący w skład sztafety, należała się im nagroda w po
staci wyjazdu do Paryża,  tym bardziej, że czas jaki osiągają 
nie przyniósłby wstydu naszej lekkiej atletyce. Najlepszy czas 
osiągnięty przez naszą sztafetę wynosił 41,9. Solidny trening 
pozwoliłby zapewne poprawić ten wynik w granicach do 41.5. 
Nie jest to czas rewelacyjny,  ale w każdym razie dobry. Bie-

Najgroźniejszy konkurent  Gąssowskiego na 800 m
(Niemcy 1:51.6).

Harbig

gając zaś w silnej konkurencji,  mogliby podciągnąć się i nie
jednego nauczyć.

W kwintesencji naszych rozważań stwierdzić wypada,  że 
w każdej z obesłanych konkurencji mamy szanse na zajęcie 
punktowanych miejsc, a ilość zdobytych punktów zależeć bę
dzie od tego, czy nasi zawodnicy osiągną w decydujących mo
mentach swe maksymalne wyniki.

St. N.

ZW IĄ ZK O W E 
ZA W O D Y  SO K O L ST W A  PO L SK IE G O  

O D B Ę D Ą  SIĘ W  D N IA C H  3 I 4 WRZEŚNIA BR. 
W BYDGOSZCZY

Tegoroczne zawody Związku Sokolstwa Polskiego, które 
z powodu zakazu zlotu we LwoWie w dniach 5 i 6 czerwca br. 
nie odbyły się, odbędą się w dniach 3 i 4 września br. w Byd
goszczy.

Program zawodów obejmuje:  gimnastykę i lekkoatletykę, 
strzelanie, pływanie i skoki do wody, zawody kajakowe dla 
druhen i druhów, oraz boks, podnoszenie ciężarów i gry spor
towe.

Zgłoszenia do zawodów przyjmuje naczelnictwo Dzielnicy 
Pomorskiej,  Franciszek Gołębiowski, Bydgoszcz,  ul. Świętej 
Trójcy 35, do dnia 1 września br.

Po zniżki kolejowe zwrócić się należy do Przewodnictwa 
Dzielnicy Toruń,  ul. Żeglarska 31.

M IĘD ZY PA ŃSTW O W E 
ZA W O DY  GIM NASTYCZNE PANÓW  

NIEMCY — PO LSK A
Jak się dowiadujemy drugie z rzędu spotkanie gimnasty

ków Rzeszy Niemieckiej i Polski odbędzie się dnia 9 paździer
nika w Dreźnie.

Skład narodowy drużyny gimnastycznej  ustali Naczelnic
two Związku po zawodach eliminacyjnych, które odbędą się na 
2 tygodnie przed wyjazdem w Warszawie.

W skład reprezentacji wejdą najprawdopodobniej  Kosman 
i Pietrzykowski z Warszawy,  Breguła, Gaca, Śladek, Proudela, 
Rost, Szlosarek ze Śląska, Lewicki z Krakowa, Radojewski 
z Poznania i Betyna z Bydgoszczy.

POKAZY S P O R T O W E  W PIŃSKU
Podczas „Dni Polesia" (15 sierpnia do 4 września)  od

bywają się w Pińsku pokazy sportowe, jakich nie ogląda się 
gdzie indziej. Mają one swój regionalny charakter,  związany 
z właściwościami terenu poleskiego.

Goście „Jarmarku Poleskiego" i turyści, przybyli z całej 
Polski, mogą podziwiać przede wszystkim naszych dzielnych 
marynarzy flotylli pińskiej, którzy urządzają pokazy i zawody 
wodne pod auspicjami Klubu Spor towego Marynarki Wojen
nej w Pińsku. Festyny na wodzie mają charakter  zabawy to
warzyskiej, która ściąga tłumy publiczności.

Wojewódzka Rada Łowiecka urządza w czasie „Dni Po
lesia" (w dn. 28 sierpnia) pierwsze na Polesiu Zawody strze
leckie do rzutków. Dla amatorów łowiectwa i sportu strzelec
kiego będzie to interesująca atrakcja.

Wreszcie pierwsze na Polesiu pokazy lotów szybowco
wych oraz zawody bokserskie dostarczą emocji uczestnikom 
zjazdu na „Jarmark Poleski".

SP O R T O W C Y  PO LSCY Z C Z E C H O S Ł O W A C JI 
NA IGRZYSKACH W  CIESZYNIE

W ramach rozegranych ostatnio Pierwszych Igrzysk Spor
towych miasta Cieszyna odbyły się zawody lekkoatletyczne, 
koszykówki, siatkówki i wyścig kolarski pomiędzy reprezenta
cją Polaków z Czechosłowacji i reprezentacją m. Cieszyna. 
Mecz zakończył się zwycięstwem reprezentacji Cieszyna, przy 
czym w siatkówce zwyciężyła reprezentacja Polaków z Cze
chosłowacji. W  pozostałych zawodach zwyciężyła reprezen
tacja m. Cieszyna.



PO SEZONIE OBOZOWYM
Lato, które oto się kończy, wyją tkowo byio upalne. Tym 

gwałtowniejsza była ucieczka mieszkańców miasta na łono na
tury-; s tając się z każdym rokiem bardziej świadomą celów 
i środków, przybiera ona coraz częściej formę racjonalnego ko
rzystania z dobrodziejstw powietrza, słońca, wody i ruchu, 
czterech czynników najpewniej i najprędzej pomnażających 
siły i zdrowie.

Jeśli odpowiednie wypełnienie wczasów, przynoszące na
prawdę nie tylko wypoczynek,  lecz i regenerację psychicznej 
i fizycznej chęci do pracy, jest, jeśli chodzi o społeczeństwo 
starsze, kwestią jego własnego zrozumienia i jego dobrej woli, 
to dla bardzo znacznej części młodzieży naszej stanowi obec
nie obowiązek, narzucony przez państwo. Tego rodzaju eta
tyzm —  nakazujący obywatelom odnosić osobiste korzyści — 
nie spotka się chyba nigdy z krytyką. Wręcz przeciwnie — 
gdyż bez wysiłku, bardzo poważnego wysiłku państwa w tym 
kierunku, olbrzymia większość podrastających Polaków nie 
mogłaby, mimo najgwałtowniejszych chęci i najenergiczniej-

WYCHOWANIE FIZYCZNE
miesięcznik poświecony zagadnieniom kultury fizycznej

Każdy numer przynosi omówienie 
najnowszych metod treningów ze 
wszystkich dziedzin sportu i wycho
wania fizycznego

WYCHOWANIE FIZYCZNE
jest niezbędnym podręcznikiem dla 
lekarzy sportowych, wychowawców 
fizycznych w szkole, kierowników 
sekcji sportowych, trenerów i wszyst
kich interesujących się zagadnie
niami w. f.

roczna wynosi zł. 9 .—, półroczna 
zł. 4.50, dla członków P. Z . W. F. 
i studentów uczelni W. F. roczna 
zł. 7 .—, półroczna zł. 3.50

można wpłacać na konto rozrachunkowe  
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Adres Wydawnictwa:

Myśliwiecka 3, tel. 995-62

szych starań, spędzić miesięcy wakacyjnych w takich ideal
nych warunkach zdrowotnych,  z jakich korzysta ona podczas 
pobytu w obozach letnich.

Jako że, naturalną koleją losów, uwaga szerokich warstw 
publiczności zwraca się najchętniej ku rzeczom nowym— w ro
ku obecnym dużo bardzo mówiło się i pisało o stażu, jaki 
wszyscy maturzyści odbyć musieli w Junackich hufcach pra
cy. Radując się z realizacji tego, tak pożytecznego poczyna
nia, niezmierne korzyści przynoszącego tak młodej naszej in
teligencji, jak bezcenzusowcom, którym bezpośredni kontakt  
z przedstawicielami elity umysłowej i kulturalnej wschodzące
go pokolenia mógł wyjść tylko na dobre — zapomniano nieco
0 tym, że obok owych maturzystów, przepiękne i pouczające 
tygodnie nad rzeką, w lesie, nad morzem, w górach —  prze
były również jeszcze liczniejsze rzesze młodzieży szkolnej
1 pozaszkolnej, które z obowiązku czy też z własnej nieprzy
muszonej woli znalazły się w obozach letnich przysposobienia 
wojskowego, organizowanych przez Pańs twowy Urząd WF 
i PW.

Jeśli pobyt w Junackich Hufcach Pracy miał w pierwszym 
rzędzie na celu zaznajomienie młodzieży, mającej w dalszym 
życiu poświęcić się pracy umysłowej —  z pracą fizyczną i ludź
mi pracy fizycznej — to pobyt w obozach p. w. nieco inne 
miał cele na widoku. Chodziło tu o zwiększenie sprawności  
cielesnej i sprawności  moralnej, o wzmocnienie ciał i wzmoc
nienie charakterów; na program dnia składały się więc gimna
styka, wszelkiego rodzaju sporty, potęgujące dobroczynny 
wpływ przebywania na świeżym powietrzu, dalej wykłady ma
jące pogłębić zrozumienie zadań obywatelskich i rozwinąć 
cnoty patriotyczne, wreszcie ćwiczenia o charakterze przygo
towawczym do służby wojskowej. Program i obfity, i prak
tycznie dla każdego pożyteczny, i wybitnie interesujący... Nic 
tedy dziwnego, że młodzież wraca  z obozów p. w. naprawdę 
regenerowana,  a tak nastawiona psychicznie, że sama niecier
pliwie czeka momentu, kiedy znowu zacznie się uczyć i ćwi
czyć dla siebie i dla państwa.

W roku bieżącym przez obozy letnie p. w. przesunęła się 
cała młodzież, która przeszła na wiosnę z 1 do II klasy lice
alnej, a oprócz tego tysiące młodzieży pozaszkolnej, należącej 
do hufców p. w. i do organizacji wychowania fizycznego i przy
sposobienia wojskowego.

Obozy odwiedziła wycieczka parlamentarzystów polskich 
z marszałkiem Senatu Prystorem na czele; podczas tej wizy
tacji, senatorowie i posłowie nie ukrywali swego zadowolenia 
tak z postawy łizycznej i moralnej młodzieży, jak i z warun
ków, w jakich się ta młodzież w obozach znajduje.

W obozach letnich p. w. prowadzona jest, przez doświad
czonych i zamiłowanych oficerów i wychowawców, bez szumu 
i rozgłosu, bez krzykliwej reklamy —  ale z olbrzymim pożyt
kiem dla narodu i państwa,  dobra robota, której owocem — 
roześmiane, opalone twarze młodych ludzi, gotowych i chęt
nych tak do intensywnej pracy podczas pokoju, jak i do naj
większych ofiar w chwili potrzeby wojennej.

Prenumerata

P r e n u  m e r a ł ę

Warszawa,
Wiktor Junosza-Dąbrowski.
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T A L E N T Y
Wrodzone zdolności sprawiają,  że niektóre jednostki umie

ją łatwiej pojąć pewne zadanie, szybciej od innych przyswoić 
sobie środki, potrzebne do jego wykonania.  Przy tym w yka
zują one niezwykłą pomysłowość,  swobodę i łatwość i osiągają 
doskonałe wyniki przy niewielkiej pracy nad sobą. To są ta 
lenty.

W pilkarstwie, podobnie zresztą jak i w innych spoitach,  
utalentowani zawodnicy niekoniecznie są ludźmi intelektualnie 
wyżej postawionymi.  Często nawet  są dość ograniczeni i tępi 
w nauce, tak że z trudem przyswajają sobie szkolne wiado
mości, które ich koledzy, w sporcie bez porównania od nich 
słabsi, opanowują  o wiele łatwiej. Bo inteligencja sportowa 
ma mało wspólnego z inteligencją umysłową ogólną, a pod
s tawą jej są spryt, przytomność umysłu i dobre opanowanie 
nerwowe. Jeżeli jednak w jednej osobie istnieją obie te inte
ligencje i współdziałają ze sobą, wówczas  sportowiec nimi ob
darzony może śmiało sięgać po olimpijskie wawrzyny.  Ale 
i w tym wypadku nie musi to być człowiek wykształcony,  lecz 
rozumny, tj. zdolny do trafnego rozumowania i wnioskowania 
i zużytkowania w praktyce posiadanych wiadomości.

W naszym sporcie istniał zawsze i istnieć będzie silny kurs 
na talenty, bo w naturze Polaka leży skłonność raczej do in
dywidualnych niż zbiorowych poczynań. W piłce nożnej obja
wia się to w usiłowaniu zdobycia dla drużyny jak najwięcej 
talentów, przy równoczesnym niedocenianiu zagadnienia zespo- 
łowości w akcji zbiorowej. Gdy zaś równocześnie szwankuje 
ćwiczenie umiejętności współpracy, nasze drużyny klubowe, 
nawet te z ligi państwowej,  wykazują w porównaniu z zespo
łami zagranicznymi niewysoki poziom gry. Znajdziemy się na 
dobrej drodze rozwoju dopiero wtedy, gdy naszym celem bę
dzie nie sklecenie za wszelką cenę zespołu asów, lecz dobra
nie jedenastki, umiejącej całą pracę drużyny rozdzielić rów
nomiernie na wszystkie jednostki i skoordynować myśli i wy
siłki dla osiągnięcia wspólnego wielkiego zadania: zwycięstwa.

Talenty są wartościami względnymi, zależnie od umiejęt
ności postępowania z nimi władz klubowych. Istnienie talen
tów w zespole może przynieść drużynie olbrzymie korzyści. 
Oni są tymi, którzy potrafią kierować akcją i przeprowadzić 
ją skutecznie, oni skierowują ją na właściwe tory, gdy na 
chwilę zejdzie na manowce, oni wnoszą do niej życie, polot 
i piękno, oni też pomagają  słabszym kolegom i podciągają ich 
do wyższego poziomu. Ich to wysiłkom i pomysłom, ich in
dywidualnym zaletom bojowym, technicznym i taktycznym dru
żyny głównie zawdzięczają zwycięstwo. Gdy ich brak w ze
spole, gra traci kolory i wszystko to, co w widzu budzi za
chwyt. Talenty są bohaterami gry i główną atrakcją dla pu
bliczności.

Taką  rolę lalenty odgrywają  na boisku, ale czy zawsze 
i wszędzie?

Może to będzie brzmieć paradoksalnie, ale faktem jest, że 
w niejednym klubowym zespole obecność talentów jest ra
czej szkodliwa niż pożyteczna. W grę wchodzi tu moralna 
atmosfera klubu.

Nawet nie zarozumiałość (choć tej talentowi zwykle nie 
brak) ale zupełnie słuszne przeświadczenie takiego asa o swo
jej wyższości nad innymi graczami skłania go do polegania 
więcej na sobie niż na swoich słabych partnerach.  Uważa on, 
że w danej sytuacji będzie lepiej, gdy on sam wykona akcję, 
niż przy pomocy graczy, nie umiejących się dostosować do 
jego gry. Więc gra solo. Wprawdzie jego popisy wzbudzają 
zachwyt u zakochanej w nim publiczności, ale ostatecznie koń
czy się na kilku efektownych, ale bezużytecznych trickach. 
Trudno samemu walczyć z gromadą przeciwników. I na od
wrót. Słabsi w zespole, przekonani o wyższości utalentowa
nych kolegów, pakują w nich czy trzeba czy nie trzeba, każ
dą piłkę. To me uchodzi uwadze przeciwników, którzy pie
czołowicie obstawiają niebezpiecznych asów i nie dopuszczają 
ich do gry. W ten sposób większość wysiłków idzie na mar
ne. Gdyby jednak gracze utalentowani zaniechali samolubnej 
gry i z większym zaufaniem podawali swoim słabszym i nie- 
obstawionym kolegom, gra zespołu stałaby się o wiele skutecz
niejsza. Cóż, kiedy monopol na bramki chcą mieć tylko talen
ty! Idea solidarności z resztą drużyny przeważnie jest im ja
ko „repom“ obca, bo z większymi zdolnościami łączy się zwy
kle zarozumiałość i egoizm.

Kluby nasze mają wiele kłopotu ze swoimi talentami, nie 
bez własnej zresztą winy. Ileż namowy a czasem i pieniędzy 
trzeba poświęcić, aby skłonić do wyjścia na boisko rozpiesz
czonego asa, gdy mu na nosie siądzie mucha,  właśnie przed 
ważnym spotkaniem. Ale czego nie robi się dla dobra k lubu! 
Więc kierownicy znoszą cierpliwie fochy i szantaże, byleby 
tylko nie utracić kasowego ulubieńca publiczności.

Takich kłopotów nie znają tylko kluby zawodowe, bo tam 
nikt nie może się dąsać i przybierać pozy bezinteresownego 
bojownika o wielkość i sławę klubu, bo tam płaci się jawnie, 
tam też wymaga się bezwzględnie umówionych usług.

W starożytnej Grecji słowo „talent“ wyrażało pewną mia
rę złota. W naszym sporcie piłkarskim jest mniej więcej tak 
samo, choć biegacze powiadają także „czas to pieniądz“ .

Ale życie talentu ma także swoje niebezpieczeństwa. Zło
śliwa nemezis stworzyła konkurencję punktową. Groźnych ar
tystów kunsztu piłkarskiego utrącają co pewien czas rzemieśl
nicy futbolu lub asy z przeciwnej strony. 1 potem trudno 
skleić reprezentację.

Talenty są błogosławieństwem lub przekleństwem klubu. 
Ale kłopot z nimi jest zawsze.

Edmund Marion.
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Flakowiczówna (KS Warszawianka) .

Reprezentacyjna drużyna lekkoatletycz
na Polski pań rozegrała trzecie spotka
nie z Niemkami przegrywając je w sto
sunku 59 : 40.

Ponieważ Niemki odniosły swe trzecie 
zwycięstwo o nagrodę przechodnią am
basadora  Lipskiego, nagroda przeszła na 
ich własność.

Pierwsze spotkanie rozegrane zostało 
w 1934 roku i zakończone zwycięstwem 
punktowym Niemek w stosunku 64 : 35. 
Mimo, że nie s tar towała wówczas  —  na 
skutek odniesionej kontuzji —  Walasie- 
wiczówna,  zwycięs twa dla naszych barw 
odniosły: Wajsówna  w rzucie dyskiem 
42,89 oraz Kwaśniewska w oszczepie 
37,80. .Gdyby wówczas  s tar towała W a-  
lasiewiczówna, z całą pełnością ostatecz
ny wynik spotkania byłby przed cztere
ma laty lepszy, aniżeli to miało miejsce 
obecnie. Na ostatnim bowiem spotkaniu 
—  jedyne zwycięstwa dla Polski odnio
sła Walasiewiczówna w biegach na 100 
i 200 m oraz w skoku w dal i właści
wie... w sztafecie, w której to konkuren
cji wspaniały jej bieg zadecydował o 
naszej wygranej .

W drugim spotkaniu Niemcy —  Pol
ska przegraliśmy w stosunku 60,5:38,5. 
Pierwsze miejsce uzyskała wówczas  W a 
lasiewiczówna na 100 i 200 m oraz Kwa
śniewska w rzucie oszczepem (41,38). 
Drugie miejsca przypadły nam w skoku 
w dal dzięki Walasiewiczównie (5,70) 
oraz w rzucie dyskiem dzięki Wajsów- 
nie (42,02). Spotkanie to miało miejsce 
w 1935 roku.

Po trzyletniej przerwie wznowione zo
stało spotkanie Niemcy —  Polska, które 
odbyło się ostatnio w Bydgoszczy.  Zwy
cięstwo różnicą 19 punktów odniosły 
Niemki.

Jak wynika z krótkiej tej historii spot
kań Niemcy — Polska pań, —  nie 
wykazujemy w stosunku do Niemek żad
nej poprawy. Wciąż jedynie liczyć mo
żemy na Walasiewiczównę. Nasza świet-

♦

na dyskobolka Jadzia Wajsówna,  ostat
nio kontuzjowana, rozchorowała się jesz
cze na grypę, toteż daleko było jej do 
najlepszej formy, kiedy to zdobyła srebrny 
medal olimpijski na stadionie berlińskim. 
Trzecia olimpijka —  Kwaśniewska, nie 
stanęła na starcie na skutek zapalenia 
wyrostka robaczkowego.

A poza tą trójką —  nie mamy na ra
zie jeszcze zawodniczek, które by mogły 
zabłysnąć wspaniałym jakimś sukcesem 
na arenie międzynarodowej.  Szczególnie 
kiepsko sytuacja nasza przedstawia się 
w rzucie dyskiem oraz w rzucie oszcze
pem, w której to konkurencji nie widać 
na razie na firmamencie żadnej zawód-
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Walasiewiczówna (KS Warszawianka)  
najwszechstronniejsza lekkoatletka pol
ska, filar naszej reprezentacji na mi

strzostwach Europy w Wiedniu.

niczki, która by mogła godnie zastąpić 
Kwaśniewską i Czarnocką. Po tej ostat
niej spodziewaliśmy się tak dużo, a jed
nak na skutek operacji — w tym roku 
jeszcze nie startowała.

Poziom naszych konkurencji technicz
nych poprawi się jedynie wówczas,  jeśli 
panie nasze będą miały do dyspozycji 
specjalnego trenera. Podobnie jak i w 
lekkiej atletyce męskiej —  zaangażowa
nie trenera specjalisty do rzutów i sko
ków jest  sprawą niezmiernie palącą, nad

Skrzypnikówna 
(KPW Pomorzanin) Toruń.

którą Polski Związek Lekkoatletyczny 
nie może i nie powinien przejść obo
jętnie.

Rzecz jasna jednak, że sam trener nie 
dużo zdziała, jeśli nie będzie miał do dy
spozycji odpowiedniego materiału, z któ
rego mógłby wykrzesać zawodniczki 
wielkiej klasy. Dlatego też lekkoatletyka 
kobieca powinna objąć większe masy, z 
których łatwiej dałoby się wyłowić talen
ty. Niestety —  lekka atletyka obraca się 
w zbyt ciasnym kręgu. Zaledwie jed
nostki uprawiają tę dziedzinę sportu. W 
stosunku do jej rozpowszechnienia w 
Polsce — uzyskujemy i tak nadzwyczaj
ne wyniki. Ażeby skierować sprawę na 
odpowiednie tory, Związki Okręgowe i 
Kluby winny organizować jak najwię
cej zawodów międzyokręgowych, mię
dzymiastowych,  międzyklubowych itd. 
Przez zawody pobudzi się nasze panie 
do pracy, do systematycznego treningu. 
A niestety tak mało mamy zawodów ko
biecych. Nawet  najlepsze lekkoatletki, 
startujące w reprezentacji Polski, nie 
dużo mają okazji do startowania.  Prze
cież mecz Niemcy —  Polska był jedy
nym spotkaniem lekkoatletycznym na
szych pań, a w roku ubiegłym nawet  nie 
było żadnych zawodów międzypaństwo
wych.

f Wartoby pomyśleć o meczu z Wło
szkami czy Francuzkami lub Angielka
mi, gdyż poziom byłby zupełnie w yrów
nany i zawody byłyby niezmiernie cie
kawe. Deficytu nie potrzebowałby się 
Polski Związek Lekkoatletyczny obawiać.

Najlepszy dowód —  ostatnie spotkanie 
Niemcy —  Polska, odbyte w Bydgoszczy 
w fatalnych warunkach atmosferycznych 
(bezpośrednio przed rozpoczęciem się spo
tkania spadł ulewny deszcz) zgromadziło 
jednak na Stadionie ok. 4.000 widzów. 
Gdyby była pogoda —  cyfra publiczno
ści byłaby chyba jeszcze raz tak wielka.

Ażeby spopularyzować lekką atletykę 
kobiecą i wciągnąć jak najwięcej pań do
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czynnego uprawiania tej dziedziny spor
tu, należałoby prowadzić bardziej oży
wioną propagandę w prasie. Niestety 
pod tym względem grzeszy się jeszcze 
bardzo dużo.

Na zawodach Niemcy —• Polska, na
sza reprezentacyjna sztafeta uzyskała w 
biegu 60 X  80 X 100 X 200 wynik lepszy 
od rekordu świata w czasie 53,6. Na 
międzynarodowych zawodach w Toruniu 
rekord poprawiony został do 53 sekund. 
Wyniki te oficjalnie nie będą jednak za
twierdzone, gdyż Międzynarodowa Fe
deracja Lekkoatletyczna postanowiła o- 
statnio zatwierdzać rekordy jedynie na 
dystansach 4 X  100, 4 X 200 i 3 X 800 
metrów.

Uzyskanie dobrego wyniku przez na
szą sztafetę świadczy jednak o tym, że 
poziom naszych sprinterek poprawił się 
i że panie: Walasiewiczówna,  Książkie- 
wiczówna, Kałużyna, Gawrońska powin
ny pojechać na mistrzostwa Europy do

Wiednia, ażeby tam startować w sztafe
cie 4 X 100 m.

Skoro mowa o wyjeździć do Wiednia, 
stwierdzić należy, że szanse na punkto
wane miejsca na mistrzostwach Europy 
posiadają:  Wajsówna,  Kwaśniewska (je
śli powróci do zdrowia),  nasza wielka 
nadzieja w pchnięciu kulą Flakowiczów- 
na, Cejzikowa w dysku oraz Słomczew- 
ska w skoku w dal, która ostatnio uzy
skała wynik 5,40 i jest na drodze do dal
szej poprawy.

Drugi wynik lepszy od rekordu świa
ta uzyskała Niemka Schróder w pchnię
ciu kulą z wynikiem 14,60 (o 22 cm le
piej od rekordu świata, należącego do 
Niemki Mauermayer) .  Wynik ten uzy
skany w Toruniu nie dostanie się na li
stę oficjalnych rekordów świata, gdyż 
organizatorzy zawodów (Klub Sporto
wy KPW Pomorzanin) nie dołożyli s ta
rań, ażeby należycie przygotować rzut
nię w myśl obowiązujących przepisów.

Co więcej —  również kula nie posiadała 
przepisowej wagi i była o 30 gramów za 
lekka.

Złe przygotowanie urządzeń oraz od
danie nieprzepisowego sprzętu do użyt
ku zawodniczek na tak poważne spotka
nie, nie przynosi chluby naszej lekkiej 
atletyce w oczach Niemek. Na łamach 
Sportu Polskiego nawoływaliśmy do te
go, ażeby przed wszystkimi zawodami 
sprawdzać wagę przyborów, ażeby w a
ga była na boisku w czasie odbywania 
się zawodów, ażeby wreszcie wszystko 
przygotować jak najstaranniej.  Dotyczy
ło to zawodów wszystkich —  tak naj
mniejszych jak i największych. Przecież 
nawet  na najmniejszych zawodach może 
zawodnik czy zawodniczka uzyskać wy
nik, który dałby się zakwalifikować na 
listę najlepszych wyników Polski. Ażeby 
rezultaty zawodów odpowiadały „rze- 
czywistości“ , muszą być uzyskiwane pra
widłowymi przyborami. „Star44.

ELEKTRO-START
Start  w biegach krótkich niejednokrot

nie decydować może o zwycięstwie. Przy 
jednakowej klasie biegaczy wygrywa ten, 
kto ma szybszy start. Utrata jednego 
nawet  metra na starcie nie zawsze mo
że być odrobiona w późniejszym biegu. 
Dotychczas jedynym czynnikiem który 
mógł regulować sprawy startu była o- 
soba startera.  Bezbłędny start  był jed
nak nie tylko wypływem dobrych chęci 
startera, ale i w niemniejszym stopniu 
jego umiejętności. Niewielu s tar terów od
różnia dotychczas wpadanie w strzał od 
falstartu, poza tym starter  jeżeli chciał 
mógł łatwo faworyzować jednego lub 
drugiego zawodnika. Te wszystkie nie
dokładności, jakie dotychczas istniały 
przy startowaniu przede wszystkim w 
biegach krótkich, ma usunąć skonstruo
wana przez jedną z elektrycznych firm 
w Norwegii maszyna startowa, tzw. 
„Elektro Start44. Elektro Start był nie
jednokrotnie wypróbowany na zawodach 
lekkoatletycznych w Norwegii, był poza 
tym demonstrowany na ostatnim kon
gresie Międzynarodowej Federacji Lekko
atletycznej w Paryżu i uznany został ja
ko doskonały. Zdaje się jednak, że na 
Mistrzostwach Europy, które odbędą się 
w dniach 3— 5 września w Paryżu, uży
wany jeszcze nie będzie.

Elektro Start  jest tak skonst ruowa
ny, że w wypadku przedwczesnego star
tu pistolet s tar towy nie będzie mógł wy
strzelić. Maszyna ta składa się z dwu 
kontaktów dla każdego biegacza. Od 
każdego kontaktu idzie kabel do wspól
nego przewodu. Biegacz na starcie opie
ra ręce na tych kontaktach.  Wystarczy 
minimalny ucisk rękoma na deszczułki, 
aby nastąpiło połączenie prądu w kon

takcie. Jeżeli teraz na deszczułki nie bę
dzie wywierany żaden ucisk, nastąpi 
przerwa w prądzie i pistolet s tartowy 
nie wystrzeli. Ucisku nie będzie w ów 
czas, jeżeli jeden z biegaczy wcześniej 
uniesie ręce zanim nastąpi komenda s tar
towa, tzn. strzał, a więc biegacz będzie 
usiłował zrobić falstart. Przewód wspól
ny łączący ze sobą wszystkie przewody 
od poszczególnych torów idzie do cen
trali. W  centrali znajduje się 6 lampek 
elektrycznych. W chwili gdy wszyscy 
biegacze zajmują swoje miejsca na s tar
cie i umieszczają ręce na kontaktach, 
wszystkie 6 lampek zapala się. W wy
padku popełnienia przez któregoś z bie
gaczy falstartu lampka przypadająca  na 
dany tor gaśnie, jest to więc doskonała 
kontrola określająca, który z biegaczy 
popełnił falstart.

W  tym wypadku nie może być żad
nych nieporozumień, światła będą ga

snąć w takiej kolejności, w jakiej biega
cze będą wychodzili z dołków. A więc 
jeśli 2 czy 3 biegaczy prawie jednocze
śnie zrobi falstart, to w zgaśnięciu lam
pek będzie jednak pewna kolejność.

Starter  po komendzie „go tów44 nie ma 
potrzeby nawet obserwowania biegaczy, 
patrzy jedynie na lampki i w końcu na
ciska kontakt  łączący go z pistoletem 
star towym, który jest umieszczony na 
podpórce na wysokości  około 2 i pół m.

Jednak wątpić należy, czy ta maszy
na star towa prędko przyjmie się na bież
niach i stadionach.  Podobno z powodu 
dosyć dużych kosztów nie będzie jesz
cze stosowana i w Paryżu. W każdym 
bądź razie podobny wynalazek należy 
powitać z całym uznaniem i życzyć tyl
ko, aby nasze kluby mogły jak najprę
dzej coś podobnego u siebie zainstalo
wać.

Stanisław Petkiewicz.

Elektro-Start.



Nr 35

TROCHĘ PRAWDY 
O SOWIECKIM SPORCIE.

Sport sowiecki, jego poziom, wyniki oraz istotne war to
ści moralne, to wszystko jest dla nas okryte mgłą tajemnicy 
i wielkiej niewiadomej. Od czasu do czasu, rządowe komuni
katy sowieckie podają wiadomości o fantastycznej wprost  tę- 
żyźnie sowieckiego proletariatu, o masowym pędzie do kultury 
fizycznej etc., ale nie wolno nam brać tego wszystkiego po
ważnie. Prawdy właściwej nie znamy, raczej się domyślamy.

Na tę tajemniczą „dżunglę** sowieckich stosunków w spor
cie i jego prawdziwych wartości, technicznych i etycznych, 
właściwe światło rzucają fragmenty wydanej w r. b. książki 
Iwana Sołoniewicza p. t. „Rosja w obozie koncentracyjnym**. 
Sam autor jest postacią niezwykle interesującą i oryginalną. 
Z zawodu literat, a z krwi i kości czynny sportowiec, instruktor 
i działacz, pracujący w dziedzinie sportu, znany w całym ZSRR 
Jedyny „spec“ w swoim rodzaju, projektodawca i twórca  kilku
dziesięciu parków sportowych,  boisk, basenów, stadionów i kor
tów, mający po uszy „raju sowieckiego**, postanawia opuścić 
tę krainę „mlekiem i miodem płynącą** i przedostać się za gra
nicę wraz z synem i bratem. Schwytany podczas ucieczki, zo
staje skazany przez GPU na ośmioletni pobyt w obozie kon
centracyjnym.

Po przejściach, wstrząsających swym tragizmem, cały 
czas mając na myśli powtórną ucieczkę, udaje mu się obiąć 
funkcje kierownika przygotowania międzyokręgowej „sparta-  
kiady“ i organizatora kultury fizycznej w „Dinamo**. Oto, co 
mówi nam autor o sporcie sowieckim:

„Sport sowiecki, jego istotne cechy i poziom, to właściwie 
jedno słowo: „Dinamo**. Dinamo jest to „sportowe proletariac
kie towarzystwo wojsk i pracowników G PU“ . Oficjalnie urabia 
ono fizycznie czekistów, a mniej oficjalnie skupuje wszystkich 
mniej więcej wybitnych sportowców ZSRR i wskutek tego we 
wszystkich dziedzinach sportu zajmuje w państwie pierwsze 
miejsce. Poza tym spełnia ono funkcje wywiadu w sferach spor
towych,  dalej prowadzi również działalność gospodarczą,  a więc 
buduje stadiony, monopolizuje sportową wytwórczość,  posiada 
szereg fabryk. Wszystko to odbywa się wyłącznie pracą ze
słańców.

Wszelka etyka sportowa jest przez „Dinamo** niszczona 
w zarodku.

Trzeba przyznać jednak, że zawodników swoich „Dinamo** 
karmi wspaniale. Jest to być może jeden z sekretów sporto
wych powodzeń ZSRR. Zawodnicy ci występują zależnie Od 
okoliczności politycznych. Np. dzisiaj w barwach związków 
zawodowych, jutro w barwach wojskowych,  kiedy indziej z ra
mienia kooperacji przemysłowej.

„Dinamo** ma setki oddziałów i pododdziałów, wszędzie 
skupując zawodników, wprawdzie nie na wzór zawodników 
angielskich, ale w sposób bardziej lokalny, miejscowy i prymi
tywny. Z lekką presją i niedomówieniem trzech magicznych 
liter: GPU... To są rzeczywiście zdrowe zasady sportowe...

Mimo wszystko jednak, zainteresowanie kulturą fizyczną 
jest ogromne,  nieznane w dawnej Rosji. Nie jest to jednak wy
nik świadomych wysiłków władz, lecz reakcja przeciwko jej 
działalności.

♦

Robotnik przeciążony swą pracą, akademik zagrożony gru
źlicą, zużyty urzędnik, ci wszyscy ludzie instynktownie wyko
rzystują to wszystko,  co może podtrzymać ich siły i wzmocnić 
organizm.

Ludzie na stacjach narciarskich stoją w ogonkach całymi 
godzinami. Nart brak, władze bowiem za pieniądze tych wła
śnie czekających ludzi budują stadiony, zamiast stacji narciar
skich, przeznaczonych dla szerokich rzesz. Brak jest najprymi
tywniejszych boisk, ale za to każdemu cudzoziemcowi władze 
pokazują wspaniały stadion „Dinamo**, mogąc powiedzieć:

— Oto co robimy dla sportu!

Stadion ten kosztował 12 milionów rubli i budowany był 
prawie wyłącznie przez więźniów. Jest on dostępny dla publicz
ności tylko 3 razy do roku, poza tym najzupełniej pusty. Sta
cje narciarskie pod Moskwą są właściwie tylko dwie. Pracują 
w sezonie codziennie i nie mogą podołać robocie. Sali gimna
stycznej nie ma zaś w Moskwie ani jednej (!)

Według obliczeń Sołoniewicza, potrzeby fizycznej kultury 
mas w ZSRR są zaspakajane w stosunku 10— 12%.

Masowe ćwiczenia gimnastyczne na jednym ze stadionów
Związku Sowieckiego.

O czystym sporcie zresztą mowy być nie może. Akcja 
polityzacji wychowania fizycznego doprowadziła je do zupełne
go upadku. Cały sport  t raktowany jest jako jeden ze środków 
wzmacniających „miecz przyszłej światowej rewolucji**. Dlate- 
go stadiony, parki sportowe i boiska dostały się w ręce „Di- 
namo“ . Entuzjazm, masy, rekordy, uśmiechnięte zdrowe tw a
rze, tężyznę fizyczną — tworzy się na zamówienie.

Istnieje bowiem kilkuset dobrze opłacanych i odżywianych 
zawodników (rekordzistów),  kilka tysięcy możliwie dożywia
nych, ale za to dobrze zorganizowanych komsomolców (człon
ków związków młodzieży komunistycznej) i dziesiątki tysięcy 
rozmaitej publiczności w rodzaju członków Osoawiachimu (od
powiada naszemu LOPP).  Ci wszyscy kolejno tworzą na od
nośny rozkaz: rekordy, masy, entuzjazm, etc. Rzeczą istotną 
i prawdziwie ważną jest tylko odnośny rozkaz. To jest tło dla 
Spartakiady,  dla zagranicy i dla fotografii. A gdzie prawdziwy 
sport? Doprawdy trudno jest go znaleźć największemu nawet  
optymiście władzy sowieckiej. Całe oszustwo i sztuczny roz
mach sowieckiej kultury fizycznej przeznaczone są dla publicz
ności zagranicznej i dla —  rewolucji wszechświatowej.

Z .  D .
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Z A W O D N IK  CZY RZEMIEŚLNIK?
Znajdowaliśmy się w wiszącym ogrodzie Edenu, gdzie 

berlińczycy schodzą się, by przeżyć wieczór na modłę Londy
nu czy też Paryża. Nasza mała grupka Francuzów, pozosta
wiwszy swe nadzieje na kortach Rott Weiss, przygotowywała 
się do powrotu, nie czekając już na spotkanie Niemcy — Ju
gosławia, które miało wyłonić najlepszą tenisową drużynę eu
ropejską. Wszyscy zajęci byli godzinami odjazdów pociągów 
i samolotów. Petra wybierał się do Normandii, skąd po ty
godniowym odpoczynku miał odpłynąć do Stanów Zjedno
czonych, by reprezentować Francję z Destremau, który te parę 
dni „urlopu" spędzał w Saint Moritz. Lessueur i Boussus po
dążali na Lazurowy Brzeg, gdzie czekało ich parę meczów 
i do Wenecji, by stanąć wraz z innymi gwiazdorami tenisa 
do rozgrywek o puchar Wolpiego.

Jeżeli tytuł mistrza tenisowego może być pewnego ro
dzaju synekurą, to w każdym razie nie jest wypoczynkiem. 
Destremau opowiadał, że przygotowywał się równocześnie do 
pucharu Davisa i do egzaminów w wyższej szkole handlowej. 
Trudno wymagać,  aby młody chłopak, który nie osiągnął na
wet jeszcze pełnego rozwoju fizycznego, nie czuł się zmęczo
ny po tego rodzaju sezonie. Trzeba mieć odwagę i stwierdzić, 
że być mistrzem to prawdziwy zawód, zawsze w formie, zaw
sze gotowym do dyspozycji, by bronić barw swego kraju 
w czterech stronach świata. I doprawdy, to trochę śmieszne 
są usiłowania wszystkich związków, aby zdefiniować jakoś 
i ująć w prawidła amatorstwo, podczas gdy z drugiej strony 
cały szereg uprawnień i ułatwień uniemożliwia podciągnięcie 
go pod tą nazwę. Destremau jest s tudentem, Petra wojsko
wym. Z kim będą walczyć w Berlinie? Z przeciwnikami jak 
Henkel i Metaxa, którzy trenują dziennie 4 godziny w teni
sie. A jeśli nawet wygrają z nimi, na kogo natkną się w na
stępnych rozgrywkach? Puncec i Pallada, którzy bez wy
tchnienia bębnią w tenisa, by w międzyczasie instruować 
swoich młodszych kolegów, naturalnie nie łamiąc zasad ama- 
torstwa. Henkel i Metaxa byli t renowani i cyzelowani przez

Niissleina, mistrza wśród zawodowców europejskich; Puncec 
i Pallada przez Visseaux, jednego z lepszych francuskich tre
nerów. A nasi? Przydzielono im Ramillona, co zresztą było 
świetnie pomyślane. Cóż, kiedy dla naszych przypadło tylko 
„ćwierć" Ramillona, nawet jego dziesiąta część, bo kiedy zwią
zek zwrócił się do niego z propozycją, miał on już liczne kon
trakty na cały sezon. 1 czy wiecie ile czasu mógł on po
święcić dla reprezentacji francuskiej? Wszystkiego trzy ty
godnie! Nie wiem czy był on na mistrzostwach Niemiec, ale 
mogę zaręczyć, że nie było go w Berlinie, w dzień decydujące
go spotkania, kiedy gracze, niczym panna młoda, potrzebują 
koniecznie ostatnich wskazówek najważniejszych...  Trzy ty
godnie przyzwoitego treningu — to doprawdy za mało. Szcze
gólnie, że nasi gracze nie mają żadnego dozoru technicznego 
podczas reszty roku. Gdy udają się po skończonej pracy na 
korty, jakich mają par tnerów? Graczy średniej klasy, którzy 
starają się raczej wydrzeć im seta, niż poprawić ich styl.

Niisslein powiedział w Berlinie: dajcie mi Destremau, zro
bię z niego mistrza świata w ciągu dwu lat.

Naturalnie chciał powiedzieć w ciągu dwu lat fachowego 
nadzoru, usilnej pracy, podniesienia kondycji fizycznej, jednym 
słowem dwu lat rzemiosła.

Bo trzeba sobie wytłumaczyć, że prawdziwi amatorzy,  dla 
których sport  jest pewną formą rozrywki, są bezbronni wobec 
tych, którzy nie będąc zawodowcami,  uczynili ze sportu jedy
ny i wyłączny cel. Związki dopiero wtedy będą mogły temu 
zapobiec —  gdy zmniejszą liczbę uprawnień w tej dziedzinie, 
zamiast powiększać ją w nieskończoność.

(Gringoire, sierpień 1938).

Sądzimy, że parę lat temu, gdy tenis francuski święcił 
triumfy na obu półkulach, dzięki trzem muszkieterom: Co- 
chet — Lacoste —  Borotra, prasa francuska nie płakałaby nad 
upadkiem amatorstwa w tenisie światowym . Bowiem „Lata
jący Bask" pobił sw ego rodzaju rekord, przebywając na tur
niejach poza granicami kraju przez 167 dni w ciągu jednego 
roku.

APTECZKA SPORTOWA
Wypadki podczas treningów i zawo

dów, podczas najrozmaitszych ćwiczeń 
sportowych lub pokrewnie zbliżonych do 
sportu, nie należą do rzadkości. Staty
styki tych wszystkich wypadków i ura
zów sportowych jeszcze dokładnie nie 
znamy, dopiero teraz od niedawna, dzię
ki istnieniu szeregu poradni sportowo- 
lekarskich, będzie można zorientować się 
w materiale i konkretnie wszystko wy
kazać. Sytuację ułatwia to zjawisko b. 
pocieszające, że sportowcy ze swymi do
legliwościami udają się do miejsc wła
ściwych, poza tym dzięki pełnemu po
parciu i zrozumieniu istoty i znaczenia 
tej sprawy przez ośrodki WF, kadra ra
towników sportowych,  mogących udzie
lić pierwszej nagłej pomocy lekarsko- 
sportowej, stale się powiększa.

Pomoc ta ściśle łączy się z posiada
niem przez kluby, zarządy boisk, organi

zacje sportowe etc. —  apteczki sporto
wej.

Apteczka taka powinna się znajdować 
tam wszędzie, gdzie uprawiany jest 
czynnie sport w najrozmaitszej postaci 
i formie. Czy będzie ona w szatni klu
bowej, czy w zarządzie klubu lub sta
dionu, czy w kasie, nie gra to specjalnej 
roli. Chodzi głównie o to, aby była w 
pobliżu bądź boiska, kortów, lodowiska, 
pływalni, toru kolarskiego, jednym sło
wem na terenie użyteczności sportowej.

Nie chodzi również o to, aby były w 
niej jakieś większe zapasy środków ra
towniczych i aptecznych, ale muszą być 
po prostu rzeczy konieczne i bezpośred
nie.

Skład takiej apteczki sportowej byłby 
następujący:

Narzędzia chirurgiczne ograniczające 
się do zwykłej pensety (rodzaj szczyp-

cy) i nożyczek prostych, posiadających 
jedno ostrze zaokrąglone, drugie zaś 
ostre.

Materiał sanitarny zawierający:
1. Chustkę t rójkątną z surówki, któ

ra służy w razie wypadku uszkodzeń 
kończyny górnej jako temblak.

2. pół do 1 tuzina agrafek, służących 
do zapinania bandaży.

3. Rzeczy pomagające do utrzymania 
czystości samego ratownika, a więc my
dło, szczoteczkę do rąk i ręcznik.

4. Szklanka lub kubek blaszany (le
piej jedno i drugie).

5. Materiał do unieruchamiania koń
czyn, a więc zwykłe deseczki dyktowe 
oraz szyny druciane, pozwalające się mo
delować.

6. Scyzoryk lub nóż do cięcia dese
czek, ochraniaczy (u piłkarzy) etc.

SKUTECZNE- ASPIRIN
T A B L E T K I  D L A  P R Z E Z I Ę B I O N Y C H
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Oprócz materiału sanitarnego musimy 
posiadać materiał opatrunkowy. W skład 
jego wejdą:

1. Bandaż gazow y, do mniejszych o- 
patrunków, szerokości 5 cm (dł. 5 m),  
mający zastosowanie przy uszkodzeniach 
palców oraz szerszy bandaż (około 10 
cm) do opatrunków większych.

2. Bandaż płócienny długości około 5 
m, szerokości 10 cm, służący do unie
ruchamiania kończyn górnych lub dol
nych przy wypadku złamania lub zwich
nięcia.

3. Opaska elastyczna (dł. 5 m, szer 
10 cm) nadająca  się do opatrunków uci
skowych i unieruchamiających.

4. Kawałek gum ow ego szlaucha (rur
ki gumowej)  długości około 50 cm, słu
żącej do zaciskania w razie silnego krwa
wienia.

5. Gaza jałowa, do osłaniania ran. 
Dużo lepiej mieć ją pociętą i złożoną w 
płatki (należy taką zamawiać w aptece). 
Jako gaza jałowa, sterylizowana, służy 
ona wyłącznie do osłaniania ran, dlate
go sami przez pocinanie możemy zaka
zić ją bakteriologicznie.

6. Gaza niejalowa, używana do okła
dów i kompresów.

7. W ata w ilości kilkudziesięciu gra
mów. Powinna być trzymana w słoiku. 
Służy nam do czystych zabiegów, nato
miast do unieruchamiania kończyn nada
je się

8. Wata szara, tańsza. Można mieć ją 
w większej ilości do kompresów i okła
dów.

9. Plaster lepki tzw. przylepiec, dwóch 
rodzajów. Jeden wąski i długi, drugi 20 
cm szeroki.

10. Ceratka w kawałku 20 X 20 cm.
11. Wata żelazna, tj. wata  homosta-  

statyczna (6% chlorek żelaza) służąca 
do tamowania  krwawienia (ząb, nos).

W skład apteczki sportowej wchodzą 
jeszcze leki, zawierające przede wszyst
kim środki dezynfekcyjne, a więc:

1. Jodynę w ilości 20 do 30 gr (10% 
nalewka jodowa) .  Z czasem jodyna t ę 
żeje, należy wówczas  dolać trochę spi
rytusu. Trzymać trzeba w ciemnym szkle 
ze szklanym korkiem.

2. Jodobenzyna służąca do oczyszcza
nia ran, w ilości 50 gr. Można nabyć ją 
gotową, lub możemy sami ją przygoto
wać, biorąc kilka kropel jodu na 50 gr 
benzyny lekarskiej. Służy najczęściej do 
obmywania brzegów ran od zanieczysz
czeń lub od pozostałości po plastrach.

3. Spirytus denaturowany do odkaża- 
żania narzędzi chirurgicznych.

4. Woda utleniona 3%-owa,  w ilości 
50 gr, do odkażania ran, okolic ran i do 
przepłukiwania jamy ustnej (wówczas  
należy rozcieńczać 1 łyżkę na szklankę 
wody) .

5. Kwas borny 2% w ilości 50 gr jako 
płyn lub jak toabletki, co jest dużo prak
tyczniejsze przy wycieczkach narciar
skich, turystycznych.  Służy do płukania 
jamy ustnej i przemywania oczu (spo
jówek) .  Ważne dla pływaków (baseny 
sztuczne).

6. Collodium w ilości 10— 20 gr. Jest 
to płyn na eterze, który krzepnie na po
wietrzu, ścinając się na substancję po
dobną do żelatyny. Służy do przylepia
nia opatrunków przy błahych skalecze
niach (pływacy).

7. Płyn Burowa do okładów. Może 
być gotowy w płynie, bądź jako tablet
ki rozpuszczalne w wodzie.

Leki podawane do w ew nątrz, wcho
dzące w skład apteczki sportowej, będą 
następujące:

1. N alew ki W alerianowe lub bromowe, 
konwaliowe, w ilości 50 gr. Stosuje się 
po omdleniu lub zapaści w  ilości 15— 20 
kropel na wodzie. Stosować również na
leży w każdym silniejszym wypadku o- 
słabienia działalności serca.

Można również posiadać jeszcze jako 
środki przeciw b ólow e:

1. Piramidon w pastylkach po 0,3 gr 
w ilości 20 sztuk, „Kogutki" (bóle zę
bów, głowy, bóle przy złamaniach).

Wreszcie możemy mieć środki prze- 
ciwgrypowe, a więc aspirynę, motopi- 
rynę, togal etc. Taki byłby zasadniczy 
skład apteczki sportowej, z której mógł
by korzystać ratownik, niosący pomoc 
w jakimkolwiek wypadku na terenie uży
teczności sportowej.  Z. Dali.

KA2DEMU
W YSYŁAM Y
NASZ NOWY
KATALOG
PO O TR ZY M A N IU  
Z N .P Q C Z T .G R .1 S

ELEKTORALNA

• • •

JUS

również M O T O R Y  

przyczepne do łodzi

RENTA
w naszej filii

RES Mazowiecka 1

KOMUNIKAT Nr 13
W okręgowym Ośrodku W F  w Katowicach ukończony 

został 3-tygodniowy kurs przodowników pięściarstwa. Na kur
sie skoszarowanych było ogółem 32 uczestników reprezentu
jących wszystkie kluby Śl. O. Z. B.

Kierownikiem kursu był kpt. Stefański, treningi prowadzili 
mgr  Machnicki oraz Wende i Sadkowski. W wyniku egzami
nu, który odbył się na zakończenie kursu, trzech uczestników 
otrzymało tytuły instruktorów, 11 przodowników, reszta zaś 
absolwentów.

Zaprawa bokserska na świeżym powietrzu, podczas
3-tygodniowego kursu przodowników pięściarskich

w Katowicach.

SPORTOWCA OBOWIĄZUJE PIMTUAL1SC! -  KIE ZALEGAJ WIEC Z PRENUIHEROfA!
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Reprezentacja tenisowa Polski rozegra
ła w Pradze mecz o puchar Europy środ
kowej z Czechosłowacją.

Mecz ten zakończył się na remis 3:3, 
dzięki czemu Polska zdobyła puchar 
środkowej Europy, przed Czechosłowa
cją i Jugosławią.

W pierwszym spotkaniu Drobny poko
nał Hebdę 5:7, 6:4, 6:4, 6:0. Drobny grał 
doskonale volejami i przy siatce, nie
mniej jednak Hebda mógł wygrać to 
spotkanie. Rozpoczęty tego samego dnia 
mecz pomiędzy Baworowskim i Cejna- 
rem, został z powodu ciemności przerwa
ny i dokończony następnego dnia. W y
grał pewnie Baworowski 6:2, 7:9, 6:4, 
6:3.

Rozegrane następnie dwie gry po
dwójne przyniosły po jednym punkcie 
obu drużynom. Hebda ze Spychałą po
konali Caskę i Cejnara, po zaciętej, t rw a 
jącej aż dwie i pół godziny walce, 7:5, 
6:8, 8:6, 4:6, 6:3. Gorzej powiodło się 
parze Baworowski —  Tłoczyński, którzy 
przegrali z Drobnym i Hechtem 6:3, 1:6, 
2:6, 4:6.

Tak upragniony do remisu punkt zdo
bywa ostatecznie Spychała, bijąc Caskę 
2:6, 4:6, 7:5, 7:5, 6:0.

Ostatnie wreszcie spotkanie pomiędzy 
Hechtem i Tłoczyriskim przerwane zo
stało przy stanie 6:3, 4:6, 6:4 dla Hech- 
ta, z powodu ciemności, po czym Polacy 
zdecydowali się oddać tę grę bez walki.

•

Niedzielne mecze ligowe dały następu
jące wyniki:

Polonia — Cracovia 2:2 (0 :1). Cieka
wa i emocjonująca do przerwy gra, za
mieniła się po przerwie w bezładną i bru
talną kopaninę, której b. słaby sędzia p. 
Szyba nie potrafił opanować.  Bramki dla 
Cracovii strzelił Korbas (obie),  a dla Po
lonii Nawrot i Kulla. Poza tym sędzia nie 
uznał dwóch bramek strzelonych przez 
Polonię.

Sioda —  mistrz juniorów.
W głębi tłumy publiczności. (!?)

Pogoń —  Warszawianka  3:0 (2:0).  
Dobrze usposobiona drużyna Pogoni po
konała grającą w osłabionym składzie 
Warszawiankę,  która jednak mimo po
rażki pozostawiła b. dobre wrażenie. 
Bramki strzelili dla Pogoni Wolanin, Zim- 
mer i Lemiszko z karnego.

Wisła —  Śmigły 4:1 (1 :0). Zasłużone 
zwycięstwo Wisły, która szczególnie do 
przerwy posiadała znaczną przewagę.

Bramki strzelili dla Wisły Filek, Gracz 
i Artur 2, a dla Śmigłego Tumasz.

ŁKS —  W ar ta  0:0. Lepszą nieco grę 
zademonstrowała  Warta,  ŁKS miał jed
nak również kilka okazjii dla zdobycia 
bramki.

Ruch —  Amatorski KS 4:2 (2:0).
12.000 widzów obserwowało w Cho

rzowie zaciętą walkę pomiędzy czołowy
mi drużynami śląskimi.

Zwycięstwo zawdzięcza Ruch lepszej 
dyspozycji strzałowej napastników i opa

nowaniu nerwowemu. Bramki dla Ruchu 
zdobyli Peterek, Wodarz,  Gemza (z wol
nego) i Macherek, a dla pokonanych 
obie Piontek.

W finałowych meczach o wejście do 
Ligi Garbarnia wygrała  z Union Touring 
2:1, a Śląsk pokonał PKS Łuck 4:1.

W alasiewiczówna pobiła w Łodzi re
kord świata w skoku w dal, uzyskując 
6 m 04 cm. Poza tym zdobyła ona mi
strzostwo Polski w pięcioboju pań —
341 pkt  przed Flakowiczówną i Słom- 
czewską.

Biegi sztafet o mistrzostwo Polski przy
niosły podwójne zwycięstwo zawodnicz
kom Stadionu z Chorzowa, które uzyska
ły w sztafecie 200X 100X 80X 60  m czas 
60,4 sek., a r:a 100X100X 200X 800 czas 
3 min. 31,8 sek.

Rozegrane w Poznaniu mistrzostwa 
sztafet męskich dały następujące wyniki: 
sztafeta olimpijska —  Orlęta Dęblin w 
czasie 3.23,8 (lepiej od rekordu Polski) ; 
3X1000 m —  Polonia 7:50,6 sek.

W eliminacji chodu na 10 km wygrał  
Czech (ZS Katowice) przed Piaskowskim 
(HCP).

•

Polska zdobyła w Łuhacowicach mi
strzostwo świata w strzelaniu do rzutków,
przed Czechosłowacją i Węgrami.

•

Oczekiwany z wielkim zainteresowa
niem mecz lekkoatletyczny Niemcy —  
Szwecja zakończył się zwycięstwem Nie
miec 108:100 pkt. Z ciekawszych wyni
ków wymienić należy nowy rekord świa
ta w młocie Blaska (N) 59 m oraz rzut 
kulą Woellkego 16,52.

•

Nikkannen pobił rekord świata w osz
czepie rzucając 77 m 87 cm.

o

Radwański (Cracovia) Strauch (Polonia)
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B I L L  P A T R I C K
— Otóż właśnie! Brak panu odwagi, szuka 

pan koniecznie kompromisu, a przecież kompromis 
jest zawsze mydleniem oczu sobie i innym. Pan 
przyszedł do mnie, bym panu dał te ileś dolarów 
na co? By pan mógł dać psztyczka w nos jakie
muś tam ciemnemu macherowi! Nic więcej! Na to 
mi naprawdę szkoda pieniędzy. Można je poświę
cić na uratowanie człowieka. Pan mnie rozumie?

— Ja właśnie chcę się uratować przed osta
tecznym moralnym upadkiem...

— Nieprawda. Nie może być takiej sytuacji, 
w której pieniądz by ratował honor. Honor, su
mienie inaczej się wybawia, innymi środkami. Ty
mi właśnie, na które pan się nie decyduje, bo 
wymagają ofiary, poświęcenia ze strony pana. eśli 
mam pomagać, to takiemu, który sam w alczył do 
ostatnich sil, nie oglądając się na nic i na nikogo, 
a nie takiemu, co szuka pleców, za którymi 
można by się schować przed wichrem życia...

Bill wstał. Był zupełnie blady. Rozważał przez 
moment, potem powiedział szorstko:

— Prawić nauki moralne każdy potrafi, ra
dzić innym, by dla honoru szli na nędzę... Szcze
gólnie to łatwo, gdy się siedzi na milionach, jak 
pies na sianie...

Twarz Tunney’a nie drgnęła.
— Zacząłem swą karierę od tego, że sprzeda

wałem na ulicach gazety, pędząc na bosaka. Sta
rałem się zarobić, by móc się uczyć, a nie by móc 
hulać. Chodziłem obdarty, ale za to chodziłem na 
uniwersytet. Później byłem bokserem. Po to, by 
zdobyć całkowitą niezależność moralną i material
ną. Mam ją teraz, i jeśli radzę innym, by szli zde
cydowanie i energicznie, nie oglądając się na trud
ności, drogą, wiodącą prosto do celu, to na podsta
wie własnego doświadczenia. Nie jestem jak pies 
na sianie, tylko mam moralny obowiązek rozpo
rządzania pieniędzmi, które są w mojej dyspozycji, 
w7 taki sposób, by przynosiły korzyść społeczną.

— Obejdzie się bez pańskiej pomocy, panie 
lunney. Dam sobie radę!

— Szczerze panu tego życzę. Najlepiej jest 
zawdzięczać wszystko sobie samemu. Żegnam.

Gdy Bill wyszedł, Gene l unney chwycił za 
słuchawkę:

— Watson! Przygotujcie czek na trzydzieści 
trzy tysiące. Prześlecie go Bill Patrickowi, o ile 
nie stanie do walki z Battling Stan im. I ylko wte
dy. Proszę pana Stanforda. Dyrektor Perkins niech 
chwilowo nie wychodzi z banku. Może mi być 
potrzebny. To wszystko.

Bill schodził po marmurowych schodach ze 
zw ieszoną głową.

— Po co tu przychodziłem? Czy taki typ 
potrafi zrozumieć... Nieżyciowy człowiek. 1 takie
mu dają kierować podobną instytucją! Dziecko 
szczęścia. Ach, gdyby na jego miejscu był taki 
OConnor! len by dopiero robił interesy... O je j1

— Ten O Connor — to jednak tęgi łeb! Jestem 
wobec niego bezradny... No bo rzeczywiście, gdy
bym mu się chciał oprzeć, to tylko rezygnując 
całkowicie z kariery bokserskiej. A co będę wtedy

robić? Wracać do Polski? Na śmiech i urągowisko! 
W chwili, kiedy jestem o krok od bajońskich sum?

— Wreszcie, dlaczego bym się ostatecznie nie 
miał bić z tym Stani... Stanisławem jakimś? Głupi 
skrupuł. Nawet nie bardzo rozumiem, dlaczego się 
tak uparłem, l unney miał rację—chodziło mi ty l
ko o to, by utrzeć nos 0 ’Connorowi. No bo prze
cież jestem Amerykaninem, a Ameryka dla Ame
rykanów. lak!

Trzydzieści dwa tysiące! Chytrze mnie 
omotał, cwaniak! Przez całe życie bym spłacał, 
gdybym chciał z nim zerwać. Nie opłaca się. 
Zresztą nie mam wyboru, l en dureń romantyczny... 
Cholera! Aż mi wstyd, siedziałem na stołku jak 
uczniak przed profesorem...

Wstąpił do baru, kazał podać koktail i zadzwo
nił do OT on nora.

— Hallo! To ja, Bill... Tak!... To wszystko 
były żarty, przecież... Chcę jutro rozpocząć tre
ning, by temu śmiałkowi złoić skórę jak należy... 
No ma się rozumieć, zgadzam się na wszystko... 
lylko jeszcze jedno — przyślij mi pan dziś ko
niecznie... no, choć 50 dolarów! Sto? Oczywiście 
wolę sto! Ali right!

Odłożył słuchawkę i zaczął gwizdać popu
larną piosenkę kabaretową. Raptem przyszła mu 
do głowy myśl. Podszedł do lady:

— Whisky dla wszystkich obecnych! Ja sta
wiam! Panowie, pi jemy zdrowie Gene l unney a! 
Zaśmiał się sucho, złośliwie. Lecz ledwie wychylił 
kieliszek, coś go ścisnęło za gardło.

— Psia mać! — jęknął chrypliwie, odwrócił 
się i wybiegł szybko, by nie zdradzić, że płacze.

Wokół ringu Athletic-Clubu zebrało się kilku
dziesięciu dziennikarzy, manażerów, bookmache- 
rów, drugorzędnych pięściarzy, wreszcie zapalo
nych „kibiców ’. Ostatni ostry sparring Bill Pa- 
trickki wzbudzał wielkie zainteresowanie.

Pod ścianą, gdzie rozwieszono olbrzymi ałisz 
z metrowej wielkości napisem „Bill Patrick — Batt- 
ling St ani” na ławeczce szła ożywiona rozmowa: 

Widziałem wczoraj tego Polaka. Fenome
na lny!

Hm... Bo wie pan, co do formy Bill a, to 
nie jestem zachwycony. Jakoś mu za prędko za
czyna tchu braknąć. Oczywiście, jak przyfasuje... 
no ale...

— Tamten, to stalowa sprężyna. I co za tem
perament, co za bojowość... Nie przypominam so
bie czegoś podobnego od czasów Joe Louisa! I co 
za zawzięta gęba! Ten, to się na pewno nigdy nie 
podda! Aż dziw, że taki się zjawił w Europie, a nie 
u nas... Nokaut Mac ReecPa, to nie był przypadek!

— Więc pan radzi stawiać na niego?
— Nic nie radzę! Z takimi drabami, zdolnymi 

do zakatrupienia gościa jednym ciosem, nigdy nic 
nie wiadomo. Jedno jest pewne, że będzie wspa
niały mecz!

Do rozmowy wtrącił się łysy jegomość o po
kaźnym brzuszku:

(C. d. n.)

<
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Co robią inni? —  Jedni mozolą się nad wynikami i rekor
dami, drudzy walczą o punkty, inni wreszcie — opisują, kal
kulują, ustalają listy klasyfikacyjne i przeprowadzają niepraw
dopodobne rachunki prawdopodobieństwa.

Nad sportem zawisła zmora — mistrzostwa lekkoatletycz
ne Europy w Paryżu. *Nie daje ona spokoju kierownikom i in
struktorom, płoszy sen z powiek szefów organizacji. Na gwałt 
wykańcza się wewnętrzne egzaminy, urządza próby i spotka
nia, gdyż wszystko co nastąpi po Paryżu będzie już nieważ
ne! Fachowcy tracą głowę w powodzi coraz to nowych cyfr, 
piszą i przekreślają dzisiaj to, co wczoraj wydawało się jeszcze 
najbardziej aktualne.

Wczoraj  —  wierzyliśmy w bezkonkurencyjność Harbiga 
i Niemcy z góry już eskontowali tytuł mistrzowski!

Dziś — wiemy, że rachunek był bez Woodersona.

Pewnego popołudnia — nie było zbyt zimno ani za gorą
co —  przy mocnym bocznym wietrze wyszedł na bieżnię Mots- 
pur Park w Londynie, mały niepozorny „okularnik", dependent 
adwokacki msr. Sydney Charles Wooderson (lat 25, waga 
56,5, wzrost  1,67). Rozejrzał się dookoła, pogrzebał w ziemi, 
przetarł szkła i ruszył z kopyta. Strzał s tartowy był zarazem 
salwą honorową pogrzebu dwu światowych rekordów!

800 m w czasie 1:48,4 i 880 yardów w czasie 1:49,2 daje 
w sumie, wraz z zeszłoroczną milą (1609,3 m) w czasie 4:06,4, 
trzy szczytowe wyniki świata p. Sydney, Charlesa dwojga 
imion Woodersona,  który szykuje się obecnie do czwartego 
podboju na dystansie 1.500 m.

W tych 1500 m cała też nadzieja Niemców! Wooderson 
zgłosił na Paryż start  na 800 i 1.500 m. Gdyby dało się tak 
zrobić za jednym zamachem, dla cudaka angielskiego było by 
to bagatelką! Na nieszczęście istnieje też unormowany pro
gram. W 80-stronicowej, i lustrowanej książeczce, obok wielu 
ciekawych i pożytecznych informacji, znajdujemy też co na
stępuje:

„Sobota 3 września godz. 16.20 przedbiegi na 800 m; 
godzina 18.15 przedbiegi na 1.500 m. Niedziela 4 września 
godz. 16.15 finał 800 m. Poniedziałek 5 września godz. 16.20 
finał 1.500 m".

Nawet dla Woodersona obciążenie zbyt  silne! Toteż Niem
cy tłómaczą przyjaźnie, że nie powinien tego robić. A ponie
waż rekord na jeden i pół kilometra oczekuje z utęsknieniem 
nowego pogromcy, więc — któżby jeśli nie mr Sydney Charles 
Wooderson?!

I zdaje się, że da on posłuch troskliwym radom! Nie dla
tego, by usunąć się z drogi Harbigowi! Przy całej swej skrom
ności jest Wooderson ułomnym człowiekiem. Wabi go miraż 
wpisania się po raz czwarty na listę najlepszych świata, a zre
sztą...

Zre'sztą ma on jeszcze żywo w pamięci berlińską Olimpia
dę. I wówczas  szedł na start  pełen wielkich nadziei, faworyt  
publiczności i ulubieniec bogów... Odpadł w przedbiegu! W oo
derson nie zechce raz jeszcze przeżyć podobnej tragedii!
I dlatego nie weźmie na barki swe ryzyka aż dwu ciężkich 
biegów!

Do pewniaków niemieckich należy młot! Jeśli nie Hein — 
to Blask, jeśli nie Blask —  to Hein, który... właśnie przed ty
godniem rzucił 58,24 m i wykończył rekord światowy Ryana 
(57,77), liczący sobie dobrych 25 lat, mimo wojny światowej, 
przewrotów politycznych i stołecznych.

Hein i Blask to bez zastrzeżeń pewniaki, gdyż między ni
mi a fińskim Anttallainem znajduje się jeszcze dalszych sze
ściu Niemców i ponad pięć metrów dystansu.

Madziarzy są, jak wiadomo, pochodzenia fińsko-uryjskiego. 
Pokrewieństwo panów Szabów z Salminenami odnajdujemy 
nie tylko w fonetyce obu języków, zamiłowanych w niepraw
dopodobnych kombinacjach samogłoskowych,  z charaktery
stycznymi kropeczkami nad głową, ale i w wyraźnych węzłach 
sympatii oraz licznych autokarach kursujących wakacyjną porą 
między Helsinkami i Budapesztem. Podobne są też upodoba
nia i zdolności sportowe.

Tabela najlepszych dziesięciokilometrowców —  to teren 
okupacji szczepu fińsko-madziarskiego! Przewodzi jej dwu 
Finów (Salminen 30:19.4 i Tamila 30:43.0), dalej trójka Wę
grów: Szilagi, Csaplar, Kelen (30:56,8, 30:57,4, 31:00,4) i znów 
Iso Hollo, Virtanen, po tym chyba „omyłkowo" Duńczyk Siefert 
i jeszcze raz Finlandia (Laihoranta)  a dopiero za nim Noji, 
Gerbhard (Niemcy),  Marynowski i cała czereda.

Upodobania długodystansowe Węgrów mniej wyraźnie wy
stępują w 5 km, gdzie Szabo znajduje się dopiero na szóstym 
miejscu (14:35,6). Ma on przed sobą czterech fińskich krew
niaków, między których wdarł się intruz szwedzki Jonnson- 
Kalarna. Szabo posiadałby na pewno większą rodzimą asystę, 
gdyby nie pechowy deszcz, któremu zachciało się opłukać Bu
dapeszt właśnie w dniu mistrzowskiego biegu na 5 km. W re
zultacie czas Simona rozrósł się do 15:27,4, a Csaplara na 
15:28,2.

Przeciwnicy teorii wspólności fińsko-madziarskich upodo
bań sportowych wyjadą zapewne z argumentem na temat 
różnicy w sprintach. I na to jest odpowiedź. Rybi tempera
ment Finów jest wypływem zimnego klimatu Północy, nato
miast domieszka krwi tatarskiej dała nie tylko hodowlę gorą- 
cokrwistych węgierskich rumaków, ale i rasowych sprinterów!

Mecz lekkoatletyczny z Norwegią nie był i nie będzie cie
kawy — twierdzą znawcy.

Dlaczego mecz wygrany przez nas w ostatniej chwili róż
nicą tylko dwu punktów nie miałby posiadać momentów emo
cjonalnych? — zapytuje laik.

—  Ponieważ Norwegom brak biegaczy — twierdzą z upo
rem smakosze.

Do rewanżu pozostał jeszcze co najmniej rok, po cóż więc 
teraz już spierać się o tak odległe rzeczy! Na wszelki wy
padek dobrze będzie wybrednisiom podsunąć pod nos 10,4 
i 21,8 Sjoevalla na sto i dwieście metrów w mistrzostwach 
Norwegii.

Jaki czas osiągnąłby w tych warunkach jego pogromca 
Zasłona? Nie wiemy! Być może, że lepszy, a może i bez 
zmian, choćby z tego względu, że nigdy jeszcze nie doszedł 
do tych niskich granic.

•

W tabeli 10 najlepszych Europejczyków , opracowanej 
przez skrupulatnego Niemca Borowika, widnieje sześć polskich 
nazwisk. W jednym wypadku Polak znajduje się nawet na 
zaszczytnym miejscu lidera. Jest nim Sznajder w tyczce 
(4.10). Niczego sobie czwarte miejsce na 800 m Gąssow
skiego (1:52,6), za Woodersonem, Lanzim, Harbigiem. Rzut 
15.66 m kulą zapewnił Gieruccie siódmą, a 4 m o tyczce Mo- 
rończykowi ósmą pozycję. Haspel dzięki legendarnym 14,9 jest 
dziewiąty wśród plotkarzy, Noji dziesiąty na 10 km (31:17,0).
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Kto ma więc szanse w Paryżu?
Na pewno Sznajder jeśli humor znów nie spłata mu figla. 

Miałby je również Morończyk. Dalej Gąssowski na dobre miej
sce i Noji —  jak twierdzą wtajemniczeni —  zdolny do wszel
kich niespodzianek.

•

W jednym przynajmniej dotrzymaliśmy kroku podziwianej, 
niedostępnej Ameryce. Na wodzie przewaga jej skurczyła się 
do dwu punktów (Ameryka —  Europa w pływaniu 38:36).  
Byłoby ich mniej, a raczej w odwrotnym stosunku, gdyby nie 
panowie szefowie europejskiego pływactwa,  którzy nie wia
domo dlaczego zgodzili się w ostatniej chwili na zmianę re
gulaminu. Zamiast  po jednym przedstawicielu w każdej kon
kurencji, dopuszczono w niektórych wypadkach po dwu za
wodników każdego kontynentu. Ten drobny taktyczny błąd 
kosztował niefortunnych s trategów Europy utratę zwycięstwa,  
gdyż w przeciwnym wypadku wynik brzmiałby 31:29.

Mecz ten był zresztą potwierdzeniem hegemonii niemiec
kiego pływactwa,  którego reprezentanci zdobyli lwią część 
punktów, obsadzając w siedmiu konkurencjach pierwsze miej
sca.

•

Z racji pływackiego meczu obradowała w Berlinie FINA 
(Międzynarodowa Federacja P ływacka) .  Panowie przy stole 
toczyli niemniej zażarte boje, niż pływacy w basenie. W kru
cjacie przeciw motylkarzom omal nie pogrzebano klasycznego 
stylu.

P. Drigny z Paryża  poparty przez W ęgra  Donatha doma
gał się zniesienia pływania na piersiach. Na szczęście znaleźli 
się energiczni obrońcy z Amerykaninem Ritterem na czele, któ
rzy wystąpili przeciw wyeliminowaniu konkurencji, cieszącej 
się wszędzie znaczną popularnością i mile urozmaicającej pro
gram.

Inaczej ustosunkowano się natomiast  do stylu motylko
wego! Uratował go jedynie brak kwalifikowanej większości, 
gdyż głosowanie dało 4:3 za zniesieniem drażniącej wielu ino- 
wacji.

O ile w dwu tych wypadkach skończyło się na nieszkodli
wej wymianie strzałów, to bez trudu uporano się z... pier- 
s iowcem sowieckim Boiczenką, stwierdzając, że wszelkie ru
chy nogą o krawlowym posmaku są niedopuszczalne i powo
dem do natychmiastowej dyskwalifikacji!

Bywalców zawodów pływackich z roku olimpijskiego 1936 
uderzył brak w drużynie amerykańskiej  znajomych twarzy! 
Czyżby napór narybku był aż tak silny, że w ciągu dwu lat 
dokonała się gruntowna zmiana? A może amerykańskie tempo 
zbyt szybko zużyło słynnych olimpijczyków?

Tajemnica wielkiej fluktuacji w amerykańskim sporcie 
tkwi w zupełnie czym innym.

Sportem w Ameryce zajmuje się przeważnie studiująca 
młodzież. Z uchwilą ukończenia uniwersytetu, kończy się też 
czas zabaw i kariera sportowa. Życie ma swe twarde prawa 
a arena codziennej walki o chleb nie pozwala na kompromisy.

Czasami rozbrat  ze sportem następuje jeszcze wcześniej. 
Student nie obdarzony dobrami doczesnymi musi wolne chwile 
poświęcić na zapewnienie sobie środków do nauki.

Dlatego właśnie widownia berlińska nadaremnie wypatry
wała sylwetki wielkiego Adolfa Kiefera!

Kiefer był w zimie zupełnie bez formy. W mistrzostwach 
w hali przegrał nawet  w swej specjalności w pływaniu na 
wznak! Powód b. poważny.

Kiefer, chcąc dokończyć studiów, wieczorami pracował ja
ko bileter kinowy. Do łóżka dostawał się stale po północy, 
nie było więc czasu na regularny trening.

Obecnie wrócił do dawnej formy i znów jest  mistrzem 
w swojej dziedzinie. Palił się też do wycieczki za ocean i w y
stępu na terenie swych uprzednich wielkich triumfów. Ale cóż 
z tego?

Pływanie nie daje na życie. Mistrz olimpijski Kiefer, po
dobnie jak wiele innych sławnych gwiazd amerykańskiego 
sportu, pracuje w pocie czoła na chleb codzienny i diatego 
publiczność berlińska nadaremnie wypatrywała dobrze znajo
mych twarzy.

H U M O R

Wszyscy trenują.
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